


T R E Ś Ć :

Dr. Zdzisław M elińsk i.  środk i z a p a la ją c e ...............................  113
Stronczak Czesław, nadkom. P. P.  Zadania organów  bez­

p ieczeństwa w  zw iązku  z b ierną obroną p rzeciw lo tn iczą  116

O. P. L. G. Z A G R A N I C  A-

O R G A N IZ A C JA  O BRO NY P R ZE C IW LO TN IC Z O -G A ZO W E J  118

S ow ie ty :  P rzygo tow an ie  ludności do sam oobrony w  czasie 

pokoju.
A u s t r ja :  Ćw iczenia o. p. 1. g.

B a n ja :  C zw arty  M ięd zyn arodow y Kongres R atow n iczy . 

T E C H N IK A  O BRO NY P R ZE C IW LO TN IC Z O -G A ZO W E J  . . .  120

N ie m c y :  Zasady pirzeciwbom bawego zabezp ieczen ia budow li.

N ow y  aparat tlen ow y  Dragera.
Siany Z jedn . A. P . :  D ym y napastliw e jak o  broń po licy jn a .

D Z IA Ł  L E K A R S K I ........................................................................... 124

Ćw iczenia w  o. p. gaz. w  szybach F ried rich  Thyssen. 

Pow ik łan ia  w  leczen iu  strychniną.
Za trucia  zw iązkam i barb itu row em i.

Gorączka barb itu row a.

Leczenie zatruć pochodnem i kwasu barb itu row ego. 

CZASO PISM A I W Y D A W N IC T W A  ............................................ 125

Kpt.  w st. sp., Iny. Ch. D ‘£co le  Sup. Techn. et Com. de Paris , 

Mieczysław Lewicki. Podstaw ow e iw iadom ości o tru ją ­
cych gazach i substancjach przem ysłow ych .

Inż. S. IV. A g in s k i j  i IV. L. Z ie lensk i j .  Kra.tkaja T iechno- 
ło g ja  sredstw  p rotiw och im iczesko j zaszczity.

Antiyas.

Str.

K O M IT E T Y  DOM OW E O B R O N Y  P R Z E C IW L O T N IC Z O - 
GAZOW EJ ........................... .. . .   ........................................ 127



(2>

o o W o n v P f f i£ c l t t/ to

, 0 ^  V

, BIULETYN , 
/  GAZOWY ^

%

£  m i e s i ę c z n i H  l . o . p . p . ^
^ posuui ę con y ZRGRDnieniom ^
ł?J :M . y^Sl UU>Q i <1W.lSłiMjnCTB
ROK V-ty WARSZAWA, SIERPIEŃ 1934 Rok. Nr. 8

Dr. Z D Z I S Ł A W  M E L IŃ S K I .

Ś R O D K I  Z A P A L A J Ą C E
Zapalające bomby lotnicze stanowią naj­

nowszą odmianę broni zapalającej. Powszech­
ne zaprowadzenie tego środka napadu lotni­
czego pozwala przypuszczać, że znajdzie on 
w przyszłej wojnie szerokie zastosowanie, 
które prawdopodobnie nie ograniczy się ty l­
ko do celów wojskowych. Sędząe po przygo­
towaniach do obrony przeciwlotniczo-gazo­
wej, podawanych w prasie zagranicznej — 
większość państw liczy się bardzo poważnie 
z masowem użyciem bomb zapalających przy 
napadach lotniczych na wnętrze kraju. 
W  wielu wypadkach ocena zagrożenia lotni­
czego stawia bomby zapalające na pierwszem 
miejscu, przed bombami burzącemi i gazo- 
wemi.

Efektem działania bomb zapalających są 
pożary, o rozmiarach i następstwach zależ­
nych w dużej mierze od przygotowań obrony, 
mniej lub więcej dostosowanej do specjal­
nych właściwości środków zapalających.

Współczesna amunicja zapalająca posiada 
bowiem w porównaniu z dawniejszą wielo­
krotnie silniejszy efekt działania, co utrudnia 
w wielu wypadkach skuteczną walkę z po- 
wstałemi ogniskami pożarów. Zarówno bar­
dzo wysokie temperatury, występujące przy 
spalaniu bomb zapalających, jak i niemożli­
wość zastosowania zwykłych środków gaśni­
czych, są wynikiem zawartych w nich nowo­
czesnych środków zapalających.

Środki zapalające można podzielić na dwie 
grupy. Do pierwszej należą te substancje.

których spalanie odbywa się przy udziale tle­
nu powietrza względnie wody. Tutaj należą: 
fosfor biały albo żółty, fosforek wapnia, me­
taliczny sód i potas. Posiadają one wspólną 
cechę ujemną: tracą bowiem przy spalaniu 
wielkie ilości ciepła i nie są zdatne do wy­
tworzenia bardzo wysokich temperatur. Po­
mimo bardzo znacznego efektu cieplnego, to­
warzyszącego ich spalaniu, bardzo wielka 
ilość energji cieplnej zostaje stracona na 
przewodnictwo cieplne materjału, rozprasza­
nie ciepła w powietrzu, przegrzewanie się ma- 
terjałów wyjściowych, ogrzanie produktów 
spalania, konwekcję powietrza i promienio­
wanie. Utratę energji cieplnej, która powin­
na iść na podniesienie temperatury spalania, 
stara się często wyrównać przez domieszkę 
substancyj wydzielających łatwo tlen (chlo­
ran potasu, nadtlenki).

Do tej grupy należą: fosfor bezbarwny
(biały lub żółty), fosforek wapnia, sód i po­
tas.

F o s f o r  (znak chemiczny P ) znany jest 
w dwóch odmianach: bezbarwny i czerwony. 
Obie odmiany chemicznie identyczne i posia­
dające takie same reakcje, różnią się poważ­
nie pod względem fizycznym. Fosfor bez­
barwny (nazywany również biały albo żół­
ty) posiada silne własności trujące —  czer­
wony natomiast, w stanie chemicznie czy­
stym, jest nieszkodliwy; bezbarwny jest sa­
mozapalny — czerwony zapala się dopiero 
przy temperaturze 260° C. Do wyrobu poci­
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sków i bomb zapalających bywa zatem uży­
wany wyłącznie fosfor bezbarwny. P rzy  nor­
malnej temperaturze łączy się on z tlenem 
powietrza powoli, zapalenie następuje przy 
60° C. Reakcja, podczas której cząsteczki pa­
lącego się fosforu rozpryskują się w  różnych 
kierunkach, odbywa się podług wzoru:

2P +  50 =  P 20 5 +  360 kał.

Pięciotlenek fosforu  wydziela się w  posta­
ci stałej jako gęsty biały dym, charakterysty­
czny dla wybuchów bomb i pocisków fos fo ­
rowych. Zapalenie może nastąpić już przy 
niskiej temperaturze, o ile fosfor znajduje się 
w  roztworze szybko parujących rozpuszczal­
ników. Po wyparowaniu roztworu pozostaje 
fosfor w  stanie rozdrobnionym, k tóry  ułat­
wia gwałtowną reakcję z tlenem, t. j. zapale­
nie. Najlepszym i rozpuszczalnikami fosforu 
są: chlorek siarki (S 2C12), trójch lorek fos­
foru  (PC13), trójbrom ek fosforu (P B r3) i 
dwusiarczek węgla (OS2). Ten ostatni posia­
da zdolność rozpuszczania 20-krotnej ilości 
fosforu  w  stosunku do własnej wagi. Z tego 
powodu, jak  również dla szybkości parowa­
nia, fosfor bywa stosowany w  roztworze dwu­
siarczku węgla, k tóry  nadzwyczaj szybko u- 
latnia się na powietrzu, przyczem następuje 
zapalenie fosforu a następnie pary dwusiarcz­
ku węgla. P a li się w ielkim  płomieniem, w y ­
dzielając biały dym. Roztw ór fosforu  stosuje 
się w  bombach zapalających często obok róż­
nych olejów, które mają za zadanie przedłu­
żyć spalanie i zw iększyć obłok dymu.

P rzy  spalaniu 1 kg. fosforu efekt cieplny 
wynosi 5900 kaloryj. W iększa część w ytw o­
rzonego ciepła zostaje jednakże stracona. 
Przyczyną tego jest udział tlenu powietrza 
przy spalaniu fosforu, co powoduje promie­
niowanie ciepła, konwekcję, przegrzewanie 
m aterjałów  i inne straty zaznaczone na wstę­
pie.

Z te j przyczyny fosfor może służyć jedynie 
do zapalania celów  łatwopalnych.

W  czasie w ielk iej w o jn y były w  użyciu 
mieszaniny fosforowe z naftą, benzyną, smołą 
pogazową z domieszką siarki i saletry. Do­
dawanie metalicznego sodu albo potasu mia­
ło na celu zwiększenie efektu wybuchu oraz 
uniemożliwienie gaszenia wodą.

F o s f o r e k  w a p n i a ,  Ca3P 2, daje z w o­
dą fosforjaki, które u legają samozapaleniu 
podług następującej re a k c ji:

Ca3P 2 +  6H20  =  3 C a (O H )2 +  2PH 3
fosfor jak

Czysty fosfor jak  zapala się dopiero przy 
temperaturze 100° C. Otrzym any jednak 
przez reakcję technicznego fosforku z wodą 
zawiera on drobną domieszkę P 2H 4 i staje się 
łatwozapalnym w zw ykłe j temperaturze.

S ó d  —  znak chem. Na i p o t a s  —  znak 
chem. K , są metalami utleniającem i się na 
powietrzu przy ;normalnej temperaturze. 
Gwałtowne połączenie następuje z tlenem wo­
dy, przyczem towarzyszą reakcji głośne w y ­
buchy i rozprysk metalu. W zór re a k c ji:

2K +  2H20  =  2KO H  +  H 2

Ciepło wytworzone przez gw ałtowny prze­
bieg reakcji, powoduje zapalenie w ydziela­
jącego się wodoru.

Sód i potas bywają używane jako domiesz­
ki do różnych mieszanin zapalających, głów ­
nie, jak  już wspomnieliśmy, dla zwiększenia 
efektu wybuchu i utrudnienia gaszenia.

Drugą grupę środków zapalających stano­
wią mieszanki, zwane term itam i lub kalory- 
tarni, które palą się bez udziału tlenu z po­
wietrza. W  skład tych mieszanek wchodzą 
metale jako substancje redukujące np. glin  
lub magnez, oraz tlenki metali, jako to tlen­
ki ołowiu, miedzi, manganu, żelaza, chromu 
i innych. Reakcja zachodząca m iędzy skład­
nikami term itów  polega na wym ianie tlenu, 
której towarzyszy wysoki efekt cieplny. W y ­
tworzone ciepło daje praw ie bez strat nad­
zwyczaj wysoką temperaturę, dochodzącą od 
2000— 3500° C. Reakcja odbywa się bardzo 
szybko. Przykładem  reakcji term itowej jest 
t. zw. reakcja Goldschmidta, k tóry ją  odkrył 
w 1894 r.

3Fe30 4 +  8A1 =  4A120 3 + 9 F e

Temperatura, wytworzona przez reakcję, 
dochodzi do 3000° C, przyczem jednakże ko­
nieczna do procesu temperatura zapalania 
mieszanki wynosi ok. 1500° C. Jest to ujemna 
cecha, wspólna wszystkim termitom, że w y ­
magają one znacznego podwyższenia tempe­
ratury do zapoczątkowania reakcji. W  tym 
celu używa się podpałów z substancyj, które 
dają przy spalaniu potrzebną ilość ciepła, 
konieczną do zapalenia mieszanki term itowej. 
Jako podpały służą term ity o niższym punkcie 
zapalania, jak  np. P b 0 2 i M g, albo F e 20 3 
i 2A1. (Szczególnie dobrze nadają się do tych 
celów tlenki i nadtlenki metali, które posia­
dają zdolność łatwego oddawania tlenu (ch lo­
ran potasowy, nadtlenek baru). Przykładem  
takiej reakcji, podobnej do reakcji termitu,
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jest redukcja nadtlenku baru, zapomocą ma­
gnezu :

B a 0 2 +  M g2 —  Ba +  2MgO

Podpały tego rodzaju byw ają  zkolei zapal­
ne zapomocą środków wybuchowych, zawar­
tych w  zapalnikach.

W  ten sposób reakcje, zachodzące przy w y­
buchu i zapaleniu bomb term itowych, skła­
dają się z kilku części i stanowią łańcuch 
podpałów, a m ianow icie: wybuch zapalnika 
—  zapalenie podpału term itowego lub inne­
go —  zapalenie w łaściwej mieszanki termito- 
wej. P rzy  istniejącej w ielk iej ilości różnych 
podpałów i zapalników, skład mieszanek dla 
bomb term itowych może być bardzo różno­
rodny. Podczas w ie lk ie j w ojny używali np. 
A n g licy  bomb term itowych, zaw ierających: 
50% tlenku żelaza, 24% glinu, 26% azotanu 
baru. Rosyjska mieszanka składała się z 
21% tlenku żelaza, 13% glinu, 44% azotanu 
baru, 6% azotanu potasu, 12% magnezjum i 
4% lepiszcza.

Stopień zapalności temitu oraz szybkość 
spalania zależą w  dużej mierze od stanu sku­
pienia, w jakim  znajduje się dana mieszanka. 
Najlepszy skutek daje term it prasowany, w 
ziarnkach. Podczas w ojny stosowano rozma­
ite lepiszcza, z których największem powo­
dzeniem cieszyły s ię : szkło wodne, siarka i 
celuloid. Najlepsze w yn ik i daw ały term ity 
zlepione szkłem wodnem i później wysuszone. 
B y ły  one wytrzym ałe na uderzenia i eksplo­
zje. Najgorsze w yn ik i dała pod tym  w zglę­
dem siarka, tworząc z term itami mieszanki 
wybuchowe, rozpryskujące się p rzy  paleniu.

O działaniu bomb term itowych można so­
bie wyrobić pojęcie, jeżeli się weźmie pod u- 
wagę, że term it Goldschmidta bywa stosowa­
ny w czasie pokojow ym  do spawania szyn 
tramwajowych. P rzy  temperaturze 3000° C 
u legają stopieniu kilkucentym etrowej grubo­
ści p ły ty  stalowe. Bomby term itowe nadają 
się więc przedewszystkiem do niszczenia tru- 
dnopalnych względnie niepalnych objektów, 
jak  np. mosty, sprzęt wojenny, m aterjały ko­
lejowe i t. p.

Specjalną odmianą bomb term itowych, nie­
znanych w  w ielk ie j wojnie, stanowią bomby 
zwane „elektron” .

Nazwa ich pochodzi od nazwy stopu glinu 
z magnezem, który tw orzy czerep bomby, za­
palający się p rzy  temperaturze 650° C, w y ­
twarzając przytem  bardzo wysoką tempera­
turę. Bomba zawiera term it i zapalnik, który

przy uderzeniu zapala mieszankę termitową, 
a ta zkolei topiąc się, zapala czerep bomby. 
W  ten sposób uzyskuje się p rzy 100% spale­
niu wyzyskanie całej w agi bomby do w ytw o­
rzenia temperatury około 3000° C.

Term ity mogą mieć podwójne zastosowa­
nie: jako środki zapalające, używane w  bom­
bach same bez domieszek innych materjałów, 
albo jako dodatek do innych mieszanin zapa­
lających, dla skutecznego osiągnięcia i pod­
trzymania odpowiedniej temperatury spala­
nia bomby.

M aterjałów  zapalających, mogących słu­
żyć do napełniania bomb zapalających, jest 
bardzo wiele. Podczas w o jn y używano do te­
go ce lu : naftę, dwusiarczek węgla, produkty 
suchej destylacji węgla i drzewa, kauczuk, 
oleje roślinne, tłuszcze zwierzęce, parafinę, 
naftalinę, urotropinę, zmieszane z substan­
cjami utleniającemi, jak  azotan baru, saletra, 
tlenki ołowiu i baru, chloran potasu i inne. 
M ieszanki te stosowano często, nasycając nie­
mi szmaty i pakuły. Częstym dodatkiem były 
jeszcze opiłki glinu, magnezu i żelaza. P rzy ­
kładem bomby tego rodzaju jest francuska 
bomba Chenarda, której m aterjał zapalający 
składał się z nitrocelulozy, smoły i terpenty­
ny oraz zapalnika term itowego. Jedna z an­
gielskich bomb tego rodzaju  zaw iera ła : 37,9% 
saletry, 15,4% siarki, 3,8% antymonu, 11,3% 
żywicy, 3,8% łoju, 3,5% terpentyny, 6% pro­
chu czarnego i 18,2% glinu.

Am erykanie stosowali tak zwany „solid 
oil” , t. zn. zestalony olej. Była to mieszanka 
o lejów  mineralnych, zestalonych przez roz­
puszczenie w  nich pewnego rodzaju mydła. 
Bomby napełnione tą mieszanką zawierały 
jednocześnie termit, tlenki miedzi i ołowiu, 
stężony olej i opiłki glinu. Do podpału słu­
żyła mieszanka dwutlenku baru, albo chlo­
ranu potasu i glinu.

Zastosowanie samych łatwopalnych mate­
rja łów  w  bombach zaopatrzonych w  zapalni­
ki, ograniczało się podczas w ojny św iatowej 
do używania olejów  mineralnych, zmiesza­
nych z benzyną, jednakże bez dobrych rezul­
tatów. Jako zapalniki stosowano proch i ter­
mity.

Szersze zastosowanie płynnego paliw a u- 
m ożliw iły dopiero miotacze ognia. Mieszanki 
do nich używane by ły  bardzo różne. A ljanci 
np. używali lekkich i ciężkich frak cy j nafty 
o c. g. 0,86. N iem cy stosowali mieszaninę z 
ciężkich frak cy j nafty, względnie smoły po­
gazowej z lekkim  olejem, albo acetonem.
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STRONCZAK CZESŁAW,') nadkom. P. P.

ZADANIA ORGANÓW BEZPIECZEŃSTWA 
W  Z W I Ą Z K U  Z B I E R N Ą  O B R O N Ą  

P R Z E C I W L O T N I C Z Ą
(dokończenie)

M ając to na myśli, policja musi też zw ró­
cić uwagę w  czasie pokoju na posiadanie od­
powiedniego sprzętu i m aterjału obrony, 
przeprowadzanie stosownych ćwiczeń, obmy­
ślanie takich szczegółów, jakie są nieodzowne 
do przygotowania własnych objektów, a w re­
szcie na przepracowanie zadań, odnoszących 
się do brania udziału po lic ji w  przeprowa­
dzaniu ogólnem biernej obrony przeciw lotni­
czej, w  myśl obowiązujących i ustalonych 
zasad. Z chwilą niebezpieczeństwa nalotu nie­
przyjacielskiego policja z całą pewnością nie 
będzie miała czasu na przemyślenie i prze­
pracowanie swych wszystkich zadań, dlatego 
też czas pokoju musi być należycie w ykorzy­
stany do ustalenia odpowiednich planów i 
szczegółów, pozostających w  związku z peł­
nieniem tak służby bezpieczeństwa, jak  i w y ­
konywaniem obowiązków, wynikających z 
biernej obrony przeciw lotniczej wewnątrz 
kraju.

Prace przygotowawcze , w  odniesieniu do 
służby bezpieczeństwa pow inny obejmować 
z możliwą dokładnością tego rodzaju szczegó­
ły, ja k : utrzymanie odpowiedniej ilości po li­
cjantów jako pogotowia, podział służby (oraz 
zmiany z uwzględnieniem obchodów, poste­
runków stałych, regulujących ruch lub spe­
cjalnych, opracowanie odpowiednich pouczeń- 
instrukcyj oraz rozkazów, a wreszcie zabezpie­
czenie sobie odpowiednich rezerw ze względu 
na możliwość uszczuplenia stanu ludzi z róż­
nych przyczyn. W ogóle dysponowanie poli­
cjantami musi być dokładnie przemyślane już 
w  czasie pokoju, zagadnienie to bowiem mo­
że sprawiać pewne trudności w wypadkach 
posiadania przez jednostkę policyjną terenu 
o specjalnym charakterze lub też z powodu 
konieczności przeprowadzania odpowiednich 
kombinacyj skutkiem znaczniejszego zapo­
trzebowania policjantów  na poszczególnych 
punktach w odnośnej miejscowości.

* ) W  poprzedn im  num erze w ydrukow ano om y ł­
kowo „S te fa n " zam iast „C zes ław ".

W  związku z bierną obroną przeciw lotn i­
czą wysuwa się jeszcze cały szereg innych za­
gadnień, które zmuszają do zainteresowania 
się niemi organów bezpieczeństwa z tego 
choćby powodu, że powinny one współpraco­
wać z innemi organami i służbami. Do tych 
specjalnych obowiązków zaliczyć musimy to 
wszystko, co odbiega od normalnego pełnie­
nia służby bezpieczeństwa lub odnosi się do 
zagadnień ściśle dotyczących akcji biernej 
obrony przeciw lotniczej. Im  w ięcej policja w  
czasie pokoju przemyśli i przew idzi szczegó­
łów  na podstawie znajomości całokształtu za­
gadnień oraz swego terenu, tem w ięcej bę­
dzie dla n iej ułatwiona praca oraz tem skład­
niej i sprawniej wyw iąże się ona ze swych 
bardzo poważnych obowiązków w  każdej sy­
tuacji, narzuconej specyficznem i warunkami 
służby.

Rozpatrywane przez policję prace przygo­
towawcze, a wreszcie ostateczne plany po­
w inny dla lepszej orjeutacji zachowywać ja ­
kiś podział w  odniesieniu do pewnych okre­
sów, dlatego też należałoby brać pod uwagę 
zadania służby bezpieczeństwa: a ) w  czasie 
pokoju, b ) od chwili zarządzenia pogotowia 
obrony przeciw lotniczej, c ) z momentem za­
rządzenia alarmu lotniczego, d ) w  okresie 
napadu lotniczego, oraz e) po odwołaniu a- 
larmu. Licząc się z temi okresami, organa bez­
pieczeństwa mogą specjalnie podkreślać na 
swym terenie służbowym niektóre obowiązki 
i czynności, m iędzy in. zwrócić odpowiednią 
uwagę na: 1) specjalne zarządzenia, odnoszą­
ce się do mieszkańców, 2) środki i sposoby 
alarmowania, 3) udzielanie pomocy służbie 
obserwacyjno-meldunkowej, 4) kontrolę ga­
szenia świateł, 5) regulowanie ruchu piesze­
go i kołowego na drogach publicznych, 6) o- 
bronę zbiorową, 7) pouczanie ludności, 8) 
współpracę ze służbą alarmowo-rejestracyj- 
ną, 9) zabezpieczenie mienia prywatnego i 
publicznego, 10) konieczność ochrony pew ­
nych objektów, 11) możliwość wzmożenia się 
kradzieży i rabunków, 12) zwalczanie prze­
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stępstw natury politycznej, 13) wzmożenie 
się ilości pożarów, 14) zbieranie wiadomości i 
meldowanie o panującej sytuacji i skutkach 
nalotu nieprzyjacielskiego, 15) posiadanie 
stałej łączności do własnego użytku, 16) za­
pewnienie soibie szybkich środków lokom ocji 
oraz 17) wogóle drobiazgowe wykonywanie 
służby prewencyjnej i represyjnej.

Gotowość po lic ji musi być niezawodna w  
każdym przypadku, zaznaczyć jednak należy, 
iż trudno jest poniekąd o szczegółowe i w y ­
czerpujące przemyślenie oraz przewidzenie 
wszelkich możliwości i sytuacyj, skoro te 
mogą ulegać wprost błyskawicznym zmia­
nom, wobec czego resztę uzupełniać musi od­
powiednie szkolenie policji, aby ta całkowicie 
sprawna znalazła się zawsze na właściwem 
miejscu.

W śród całego szeregu wypadków, jakie 
zajść mogą na terenie pewnej jednostki poli­
cyjnej, należy specjalnie zwrócić uwagę na 
możliwość zwiększenia się ilości pożarów od 
bomb nieprzyjacielskich lotników, co zmusza 
organa bezpieczeństwa do odpowiedniego d y ­
sponowania policjantam i na zagrożone m iej­
sce. Uzasadnienie znajdujem y w  tem, iż bom­
by zapalające mogą być chętniej używane 
przez nieprzyjaciela, albowiem te, jako lże j­
sze od gazowych, bardziej nadają się do ilo ­
ściowego zaatakowania pewnego terenu i po­
tra fią  spowodować większe szkody oraz nie­
szczęśliwe wypadki wśród zwartego komplek­
su rozmaitych budynków, zresztą użycie 
bomb gazowych zależy od sprzyja jących wa­
runków i tylko odpowiednia koncentracja 
gazów stanowi poważne niebezpieczeństwo. 
W praw dzie ciążą tu specjalne obowiązki na 
straży pożarnej, jadnakowoż nie zwalnia to 
organów bezpieczeństwa od stosownych czyn­
ności, nakazanych zresztą powinnościami 
służbowemi.

Jeśli w  związku z bierną obroną przeciw ­
lotniczą wszędzie przewidziane są i ściśle o- 
kreślone obowiązki służby obserwacyjno-mel­
dunkowej, drużyn odkażających i ratowni- 
czo-sanitarnyeh, służby alarmowo-rejestracyj-. 
nej, drużyn pogotowi technicznych, straży 
pożarnych i t. p., to siłą faktu i służba bez­
pieczeństwa musi posiadać już w  czasie poko­
ju  specjalne przygotowania do wszelkiego 
rodzaju zadań, tembardziej, iż policja, odpo­
wiednio dysponowana, znajdzie się zawsze 
pierwsza na miejscu wypadków, zaczem już

swemi dorywczem i zarządzeniami będzie mo­
gła opanować sytuację i poczynić przygoto­
wania do ułatwienia akcji ze strony specjal­
nych organów i służb.

Spełnienie wszystkich zadań jest wówczas 
możliwe, k iedy organa bezpieczeństwa zada­
nia swe uprzednio i należycie ustalą na pod­
stawie gruntownego zaznajomienia się z za­
gadnieniami biernej obrony przeciw lotniczej 
wewnątrz kraju  do tego stopnia, jak i jest nie­
odzowny do całkowicie sprawnego pełnienia 
obowiązków. Zatem odpowiednie szkolenie 
policjantów  oraz szczegółowe przestudjowa- 
nie przez jednostki policyjne zadań, zw iąza­
nych ze speejalnemi obowiązkami, n iewątpli­
wie pozwolą korpusowi policyjnem u na w y­
konanie nietylko czynności podyktowanych 
koniecznością utrzymania bezpieczeństwa, 
spokoju i porządku publicznego w  każdej sy­
tuacji, ale także na wykazanie należytego o- 
panowania, roztropności, wytrwałości i sta­
nowczości na każdym kroku.

Obrona czynna należy do wojska, bierna 
obrona przeciw lotnicza natomiast traktowa­
na jest jako sprawa narodowa i społeczna, 
zaczem musi należeć do władz cywilnych. U- 
dział w niej po lic ji jest ogromny i  odpowie­
dzialny we wszystkich państwach, albowiem 
organa bezpieczeństwa już z tytułu swej or­
ganizacji w  pierwszym rzędzie powołane są 
do obrony i ochrony obywateli, w  wypadku 
grożącego im niebezpieczeństwa. Czas poko­
ju  służy po lic ji do odpowiednich prac p rzy­
gotowawczych, te jednak muszą być u trzy­
mywane w  ciągłej aktualności i nieustannie 
uzupełniane nowemi pomysłami i wynikami 
własnych przepracowań.

Skoro panuje zasada, iż policjant musi być 
należycie zorjentowany w  każdej niemal dzie­
dzinie, aby służba jego  spotykała się z uzna­
niem całego społeczeństwa, to tembardziej 
powinien on uzupełniać swe wiadomości z 
zakresu biernej obrony przeciw lotniczej we­
wnątrz kraju  i tem żyw iej brać udział w  
przygotowaniach, jak ie dzisiaj są troską 
wszystkich uświadomionych warstw narodu.

Czytelników odsyłamy do artykułu mjr. 
Ireneusza Kobielskiego p. t. „O  metodzie w y ­
szkolenia ludności cyw ilnej w  biernej obro­
nie przeciw lotn iczej” , zamieszczonego w Nr. 5 
i 6 z 1934 r.
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O P L G  Z A G R A N I C Ą
ORGANIZACJA OBRONY PRZECIWLOTNICZO-GAZOWEJ
SOWIETY.

Przygotowanie ludności do samoobrony 
w czasie pokoju.

A. K ałm ykow .

Wiestnik protiwowozdusznoj oborony Nr. 3, 193i r.

Zdan iem  autora cała ludność (a  w  szczególności 

k ob ie ty ) pow inna być w ciągn ięta  do za jęć  prak­

tycznych w  o. p. 1. g. T y lk o  ca łkow ite  uśw iadom ie­

n ie ludności w  d ziedzin ie  o. p. 1. g. m oże dać realne 

w yn ik i w  zakresie sam oobrony (p rzec iw lo tn iczo - 
g a zo w e j).

Na sygnał a larm u lo tn iczego  zw yk le  najodpo- 
w iedn ie jszem  m iejscem  zb ió rk i grup sam oobrony 

będzie w  zrzeszen iach  m ieszkan iow ych  kantor z rze ­

szenia lub św ie tlica  (k ra sn y j ugołok  — ■ czerw ony 

k ą c ik ); w iosną i la tem  zb iórka  m oże odbyw ać się 

na dworze, w  w yznaczonem  m iejscu.

Lokal, p rzeznaczony na m iejsce zb iórk i, p o w i­

nien być w yposażon y w  te le fon  i głośn ik, naczy­

nie d la p rzegotow an ej w ody, lam py albo la tarn ie  

na ftow e na w ypadek w y łączen ia  prądu e lek trycz­

nego oraz w  gaśnicę i schem atyczny plan p iw n ic, 

p ięter i strychów . P lan  ten potrzebny je s t g łów n ie  

dla kom endantów  p ogotow i p rzec iw pożarow ych  i 

techn iczno-budow lanych, k tórzy  przybędą w  celu 

z lik w id ow a n ia  skutków nalotu  n iep rzy jac ie lsk iego . 

Na skład sprzętu p rzeciw gazow ego i odkaża ln ików  

p ow in n y  być przeznaczone specja lne pom ieszczen ia. 

Ludzie, zaskoczeni przez nalot na teren ie osied la 

zrzeszen iow ego, będą się k ry li pod  pod jazdam i, 

sk lep ien iam i (lu k a m i) i t. p.

Po w yznaczen iu  tych m ie jsc  n a leży  p rzygotow ać  

d rogow skazy, p rowadzące do nich. D la ochrony o- 
sób, stale zam ieszku jących  w  obręb ie osied la zrze ­

szeniow ego, w yznaczen i są kom endanci k latek  scho­

dow ych i kom endanci m ieszkań. K ierow n ik  (k o ­

m endant) gru py sam oobrony znosi się bezpośred­

nio z kom endantam i m ieszkań.

W szyscy  m ieszkańcy zespołu m ieszkan iow ego  po­

w in n i być zawczasu za zn a jom ien i z in strukcjam i 

i rozporządzen iam i, dotyczącem i zachow an ia  się 

ich w  czasie n a lo tów  n iep rzy jac ie lsk ich . W  celu 

obserw acji m ie jsc  tra fień  bom b lo tn iczych  w ys ta ­

w iane są pojedyńcze  posterunki, k tóre szczególną 

uwagę m a ją  zw racać na bom by zapa la jące  (te  po­

sterunki m ożna um ieszczać na dachach lub stry­
chach).

A u to r zw raca uwagę, że o gó ln y  sygnał a larm u 

lo tn iczego  częstokroć w  m ieszkan iach  n ie będzie  

dosłysza lny  z pow odu hałasu w ie lkom ie jsk iego , 
k tóry  go zagłuszy. T rzeba  w ięc  na teren ie zespołu 

m ieszkan iow ego pow tarzać go.

W  w ie lk ich  zespołach m ieszkan iow ych  pożądane 

jes t za łożen ie  w  tym  celu  sygn a lizac ji d zw onkow ej, 

k tórą urucham iać będzie dyżu rny gru py sam oobro­

ny w  lokalu , p rzeznaczonym  na zb iórkę oddzia łów  

sam oobrony. Czynić on to  będzie w tedy, gdy u s ły ­

szy o gó ln y  sygnał alarm u, gd y  o trzym a sygnał ten 

drogą rad jow ą  (od b io rn ik  p ow in ien  być zawsze 

w łą czo n y ), albo k iedy o trzym a zaw iadom ien ie  o a- 

la rm ie  ze sztabu dzie ln icy  och rony ludności lub 

oddzia łu  połączonego oraz w  razie , gdy  sam do­

strzeże lub usłyszy w ybuchy bom b na teren ie lub 

w  pob liżu  osiedla. W  m n ie jszych  zespołach m ieszka­

n iow ych , zam iast urządzenia dzw onkow ego (e lek ­

tryczn ego ), m oże być u ży ty  do a la rm ow an ia  dzwon 

lub gong z kaw ałka szyn y lub  buforu . Za leżn ie  od 
w ie lkośc i obszaru zam ieszka łego środki te mogą 

być um ieszczone w  k ilku  m iejscach.

Tychże środków  sygn a lizacy jn ych  używać się bę­

dzie w  celu odw ołan ia  alarm u (d źw ięk i nadaje się 

w tedy z p rze rw a m i).

W  razie  wybuchu bom b gazow ych  lub ro z lan ia  

gazów  b o jow ych  w  pob liżu , m ieszkańcy będą o tern 

zaw iadom ien i sygnałem  „n iebezp ieczeństw a gazo­

w ego ", nadaw anego p rzy  pom ocy ręcznej syreny, 

którą po sygnale a larm u lo tn iczego  w ynos i na 

dw ór jeden  z członków  grupy sam oobrony i zosta je  

p rzy  n ie j jak o  sygnałow y. N ada je  on ten sygnał 

n ieprzerw anym , 3 m inu ty trw a ją cym  dźw ięk iem  

syreny, w  jednem  lub k ilku  m iejscach, k iedy  sam 

s tw ierd zi obecność gazów  b o jow ych  w  pob liżu , lub 

na rozkaz k ierow n ika  (kom en dan ta ) grupy, albo 

też z polecen ia obserw atorów , w reszcie, je ż e li  na 
teren ie sąsiednich zabudow ań usłyszy sygnał „n ie ­

bezpieczeństw a ga zow ego".

Sygnał ten pow in ien  być b ezzw łoczn ie  p ow tó rzo ­

ny przez kom endantów  k latek  schodowych i m iesz­

kań oraz przez posterunki p rzy  schronach p rzec iw ­

gazow ych  i schroniskach zapom ocą gw izdków , ko­

łatek, głosem  i t. p.

W  wypadku nagłych oraz nocnych n a lo tów  n ie­

p rzy jacie lsk ich , koniecznem  będzie  dodatkow e za ­

w iadom ien ie  o a la rm ie  lo tn iczym  tych m ieszkań­

ców  zespołu m ieszkan iow ego, k tó rzy  należą do od­

d zia łów  o. p. 1., i w  tym  celu na punkcie zb ió rk i
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grupy pow inna zn a jdow ać się lis ta  ew idency jna  

tych m ieszkańców .

Pozatem  w ypadn ie  jeszcze zorgan izow ać i u jąć 

w  zarządzen ia  sposób a la rm ow an ia  o n iebezp ie­

czeństw ie pożarow em , co n a leży  do k ierow n ika  (k o ­

m endanta) gru py sam oobrony.

Do zadań gru py sam oobrony będzie należa ło  ró w ­

nież po in fo rm ow an ie  m ieszkańców  zespołu, które 

dzie ln ice m iasta zo s ta ły  zagazow ane i k tórędy m o­

gą się dostać do swego m ie jsca  pracy.

Au tor tw ierd z i, że w  zrzeszen iach  m ieszkan io­

w ych  koniecznem  je s t organ izow an ie  kom órek 
w spółpracy ze służbą p rzec iw pożarow ą  oraz w yb ra ­

nie wspólnego kom endanta te j służby, k tóry  co­

dzienn ie p iln o w a łb y  u trzym an ia  pom ieszczeń  i p o ­

dw órza  zgodn ie z p rzep isam i p rzeciw pożarow em i, 

stanu p ieców  i kanałów  kom inow ych , hydran tów , 

w ęży, w reszcie  stosow an ia  się do w skazów ek  o pa­

len iu  w  piecach i k orzystan iu  z ognia. P iec zy  tegoż 
kom endanta podlegać m a ją  rów n ież u rządzen ia  cen­

tra lnego ogrzew an ia  i zw iązane z tem  składy ma- 

te r ja łó w  opałow ych .

In sta lacje  elek tryczne stanow ią duże n iebezp ie­

czeństw o uożarowe, n a leży  je  zatem  poddać stałe­

mu nadzorow i. P rzech ow yw an ie  m a te r ja łów  ła tw o ­

palnych  (n a fty , ben zyny i t. p .), w  pokojach , ku­

chniach i na korytarzach  pow inno być, zdaniem  

autora, w zbron ione.

Pod łog i na strychach p ow in n y  być pokryte g liną 

lub piaskiem .

Au tor uw aża za konieczne um ieszczenie na każ- 
dem p iętrze k la tk i schodow ej po jedn e j gaśnicy, a 

przed w e jściem  na strych, oprócz gaśnicy, pow inna 

być beczka z 10— 15 w iad ram i w ody, 10— 15 w o r­

ków  z p iaskiem  (po  5— 6 kg. w ag i k ażd y ) i  la ta r­

nia.
Na strychu zaś, p rzy  drzw iach  w e jściow ych , po ­

w inna być skrzyn ia  (m o ż liw ie  b laszan a ) z suchym 

piaskiem  (100— 150 kg.) i żelazna łopata.

P ozatem  każdy zespół m ieszkan iow y pow in ien  

m ieć jeszcze w  zapasie 1 do 2 tonn suchego piasku, 

k tóry m oże być rów n ież u ży ty  do odkażan ia z ga­

zów  parzących.

W szyscy  doroś li m ieszkańcy p ow in n i um ieć ob­

chodzić się z gaśn icam i i posługiw ać się piaskiem  

p rzy  gaszeniu pożarów . Jeszcze w  czasie poko ju  na­

le ży  żądać od m ieszkańców  zastosow an ia  się do 
zarządzeń  p rzeciw pożarow ych .

W  dziedzin ie  p rzygo tow an ia  m ieszkańców  zespo­

łów  do o. p. 1. g., pow inny, zdan iem  autora, zna­

leźć w yb itn y  oddźw ięk  organ izac ja  kom órek Czer­

wonego K rzyża  i C zerw onego Pó łk s iężyca  oraz p od ­

jęc ie  p racy uśw iadam ia jące j w  zakresie s łużby sa- 

n ita rn o-ra tow n icze j i h ig jeny .
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Jeszcze w  czasie p óko ju  trzeba obrać m ie jsce  i 

zorgan izow ać oraz w yposażyć punkt san itarno-ra- 

tow n iczy , k tó ryb y  u dzie la ł ludności p ierw sze j po ­

m ocy lekarsk ie j. W  czasie nalo tów , w  w ypadku za ­

gazow an ia  terenu, punkt tak i m óg łby  być przezna­

czony do ra tow an ia  za tru tych  gazam i. Pom ieszcze­

nie na punkt san itarny pow in no  zn a jdow ać  się na 

parterze. W  skład je go  w yposażen ia  p ow in n y  m. in. 

w ch odzić: 1 poduszka z tlenem  i k ilka  m asek p rze­

c iw gazow ych .

Obsługę punktu sanitarnego s tanow i kom órka 

Czerw onego K rzyża  i s ta li dyżu rn i z gru py sam o­

obrony.

D la odkażan ia b ie lizn y  i  ubrań n a leży  zawczasu 

p rzygotow ać  praln ie.

Au tor p rzew id u je  dale j, że trzeba w  porę p rzy ­
gotow ać rów n ież w  obręb ie zespołu m ieszkan iow ego 

póko je  dziecięce albo ogn iska d la tych  dzieci, k tó­

rych rodzice poniosę śm ierć lub  utracą zdolność do 

pracy. W  tym  celu w ypadn ie  k ilku  zespołom  poro­

zum ieć się i w spóln ie  zorgan izow ać i zrea lizow ać  

to przedsięw zięcie.

D la obrony poszczególnych  m ieszkańców  w  ze­

społach m ieszkan iow ych  przed  gazam i, pow inna ca­
ła ludność osied la zaopatrzyć  się w  m aski p rzec iw ­

gazowe.

N adzór nad tem i m askam i p ow in n y  sprawować 

osoby do tego wyznaczone.

Całą ludność osied la trzeba nauczyć obchodzenia 

się z m aską przeciw gazow ą, nie p om ija ją c  ćw iczeń 
w  kom orze gazow ej.

Pod łog i, d rzw i i okna p ow in n y  być stałe u trzy ­

m yw ane w  dobrym  stanie, co zapew n i ła tw ość u- 

szczeln ian ia  pom ieszczeń.

Do p rzech ow yw an ia  p ożyw ien ia  n a leży  p rzygo ­
tow ać szczelna drew nianą skrzyn ię, h erm etyczn ie 

zam ykaną, pom alow aną z zew nątrz o le jn ą  fa rbą  

i lak ierem , m o ż liw ie  ob itą  w enątrz b lachą ocynko­
waną.

Zespo ły  m ieszkan iow e p ow in n y  być zaopatrzone 
w  niezbędne ilo śc i odkażaln ików .

Trzeba  też uprzednio urządzić na teren ie zespo­

łu m ieszkan iow ego schron p rzec iw gazow y  i pou­
czyć ludność, ja k  m a z n iego korzystać.

W celu szybk ie j napraw y okien w  ra z ie  ich u- 

szkodzenia w  czasie napadu lo tn iczego , n a leży  je ­

szcze w  czasie poko ju  zgrom adzić  odpow iedn ie za ­

pasy ram  okiennych, okuć do nich oraz szyb.

Celem  zapob iegan ia  na teren ie osied la  k radzie­

żom  i napadom, konieczne jes t u tw orzen ie  p rzy  

zrzeszen iu  m ieszkan iow em  oddzia łu  służby bezp ie­

czeństwa. Służba ta od ch w ili alarm u lotn iczego, 

będzie  m ia ła  za zadanie, oprócz obserw acji d zia­

łan ia  lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie lsk iego , patro low an ie  

terenu, w zm ocn ien ie  posterunków  p rzy  schronach

B I U L E T Y N  G A Z O W Y
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oraz zaostrzen ie nadzoru nad szczególn ie p od e jrza ­

nym i p o lityczn ie  osobam i i m ieszkan iam i.

Do tych czynności m ogą być też użyc i kom endan­

ci k latek  schodowych i kom endanci m ieszkań.

U żyw an ie  w  razie  nocnych n a lo tów  św ia tła  musi 

być u jęte  w  przepisy, poparte surowem i rygoram i. 

Z  chw ilą  ogłoszen ia  pogo tow ia  p rzeciw lo tn iczego  

obow iązk iem  m ieszkańców  osied la  je s t co noc za­

c iem n ian ie św iateł.
Au tor uw aża za n iew skazane w y łączan ie  prądu 

elek trycznego w  całej sieci, pon iew aż nocne napa­

dy lo tn icze  m ogą trw ać bardzo długo, a ludność 

przez tak długi czas n ie m ożna pozbaw iać św iatła  

ze w zględu  na j e j  bezpieczeństw o i samopoczucie.
M askowanie św ia tła  n ie pow inno doprowadzać 

do zupełnego zam arcia  norm alnego trybu  życia , ale 
p rzeciw n ie, pow in no  zapew niać m ożność w yk on y­

w an ia  p racy oraz pew ną swobodę ruchów. Ludność, 
pozbaw iona przez d łu ższy czas św iatła , zupełn ie 

n iepotrzebn ie będzie się zn a jdow a ła  w  napięciu ner- 

w ow em  i w ytrącona będzie z norm alnego b iegu ży ­

cia, p rzytem  udzie lan ie p ierw szej pom ocy przez od­

d z ia ły  ra tow n icze  będzie bardzo utrudnione, a n ie­

k iedy w prost n iem ożliw e.
Zew nętrzne św ia tła  z chw ilą  a larm u lotn iczego 

będą pogaszone, p rzytem  jedn ak  pożądane jest, żeby 

n iektóre z nich (pod  sk lep ien iam i i w  pob liżu  

schronów ) b y ły  pozostaw ione. Muszą one być bar­

w y  n ieb iesk iej.
N ap isy  św ietlne, w skazu jące m iejsce, gdzie  zn a j­

du je się np. hydrant, schron i t. p., p ow in n y  być 

rów n ież oszklone na niebiesko.
Od czasu ogłoszen ia  pogo tow ia  o. p. 1., nap isy te 

wdączone zos ta ją  do sieci e lek trycznej osied la i co­

dziennie w ieczorem  zapa lane są przez dyżurnego 

grupy sam oobrony. Na sygnał a larm u lotn iczego 

n ie w y łącza  się ich. A dm in is trac ja  dom ów  ponosi 
odpow iedzia lność za ich dzia łan ie, natom iast kon­

tro lę  nad n iem i spraw u ją człon kow ie  gru py sam o­

obrony.
W  zakończeniu  autor zastrzega się, że artyku ł je ­

go nie w yczerpu je  w szystk ich  sposobów obrony, 

lecz ty lk o  podkreśla ogrom  zadań, ja k ie  m a ją  do 

w ype łn ien ia  zrzeszen ia  i zespo ły  m ieszkan iow e na 

polu p rzygo tow an ia  ludności do obrony przed na­

lo tam i n iep rzy jac ie lsk iem i.

AUSTRJA.

Ćwiczenia o. p. 1. g.

Neues Wiener Journal, 5.VII 193i r.

Dnia 4 lip ca  b. r. od b y ły  się ćw iczen ia  obrony 

p rzec iw lo tn iczo -gazow ej w  m ieście W eis. Jako za- 

łożeniej ćw iczeń p rzy ję to  dokonany atak n iep rzy ja ­

c ie lsk ie j eskadry sam olo tów  na Salzburg i bom bar­

dow anie w  drodze pow ro tn e j w ęz ła  k o le jow ego  

W eis. O g. 14 m . 15 zo s ta ł podany sygnał a larm u 

lotn iczego zapom ocą 8 syren. Sklepy zos ta ły  zam k­

nięte, u lice opustoszały i rozpoczą ł się ogień  k arab i­

nów  m aszynow ych  oraz a r ty le r ji p rzec iw lo tn icze j. 

N iep rzy ja c ie l k rą ży ł nad m iastem  i zrzucał, pozo ­

rowane p rzy  pom ocy w oreczków  z p iaskiem , bom by 

burzące, zapa la jące  i gazowe, oznaczone różnokolo- 

row em i chorągiew kam i.

Po bom bardow an iu  ro zpoczęły  się ćw iczen ia  

służb o. p. 1. g. b ierne j, a w ięc : drużyn  rozp ozn aw ­

czych, odkażających , ra tow n iczych , technicznych, 

bezpieczeństw a i s traży ogn iow ej. K on iec ćw iczen ia  

ozn a jm ion o  b iciem  w  dzwony.

Ćw iczen ia odb y ły  się p rzy  lic zn ym  udzia le  przed­

s taw ic ie li w ładz w o jskow ych  i cyw iln ych  oraz or- 

gan izacy j p a tr jo tyczn ych  i gospodarczych.

DANJA.

Czwarty Międzynarodowy Kongres Ratow­
nictwa.

Gasschutz und Luftschutz, Nr. 7, 193i.

W  czasie od 11 do 16 czerwca r. b. obradow ał w  
Kopenhadze czw a rty  M ięd zyn arodow y Kongres R a­

tow n ic tw a  p rzy  udzia le  delegatów  31 państw , po­

m iędzy  k tórym i zn a jd ow a li się p rzedstaw ic ie le  

Polsk i.

O dczyty i re fera ty , k tórych  b y ło  138, obe jm ow a ły  

rów n ież dziedzinę obrony p rzec iw gazow e j oraz ra­

tow n ic tw o  zagazow anych  ze szczególnem  podkreśle­

niem  obrony p rzec iw gazow e j w  przem yśle. Osobne 

d zia ły  s tan ow iły : ra tow n ic tw o  na kopaln iach  i o- 

brona p rzeciw pożarow a .

Kongres odbył się pod p rotektoratem  kró la  duń­

skiego.

TECHNIKA OBRONY PRZECIW-LOTNICZO-GAZOWEJ
NIEMCY.

Zasady przsciwbombowego zabezpieczenia 
budowli.
Gasschutz und Luftschutz Nr.  4, t93i r.

Określenie skom plikow anego procesu zn iszczen ia, 

jak i zachodzi p rzy  tra fien iu  pocisku do celu —  na

drodze czysto teoretycznych  rozw ażań , lub ob jęcie  

wszystk ich  m ożliw ych  w ypadków  próbam i dośw iad- 

czalnem i —  je s t n iem ożliw e . S tosu jem y wobec tego 

m etodę m ieszaną, spraw dzania teoretycznych  w y ­

w odów  p rzy  pom ocy dośw iadczeń, ja k  to  w idać z 

pon iżej streszczonego rozum ow ania .
Pow szechn ie w iadom e jest, że p rzy  w yrzucen iu
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energ ji k inetycznej rów n e j temu, ja k i o trzym a ł 

pocisk. Ten „n a b ó j“  energ ji zos ta je  w ch łon ię ty  i 
zam orty zow an y  przez specja lne urządzen ie działa, 

t. zw . cy lin der ham ow niczy . Jest w ięc techniczn ie 

m ożliw e  ob liczyć  energję  pocisku, a zgóry  w iedząc 

m iejsce je go  tra fien ia  —  w y d a je  się teoretyczn ie  

rów n ież zupełn ie m ożliw em  zastosować w  tem m ie j­

scu urządzen ie ham ow nicze, k tóreby w ch łonęło  e- 

n erg ję  k inetyczną pocisku. O czyw iście  n iem a m owy 

o praktycznem  w yzyskan iu  tego pom ysłu  w  czystej 

form ie. Jednakże n iw e low an ie  niszczącego d zia ła ­

n ia bom b i pocisków  na b u dow li w inno iść w  k ie­

runku w yzyskan ia  pow yższych  w ytycznych , gdyż 

sprow adza się do zn a lez ien ia  odpow iedn ich  środ­

ków  opanow an ia  tego źród ła  energji, jak im  je s t po­

cisk lub bomba. Za  punkt w y jś c io w y  tych rozw a 

żań służy w zó r:

i i
17G

35 Q 96 E . J . h

5G V ^  
8 Q j

k tóry  p rzy  dużej s ile uderzenia i w ysok ie j wartości
Ql

stosunku — ( A ^ > 2 0 )  > zam ien ia  się w e w zó r: 
Q

^  A  / Q  . h ^  ■ a P rzy fs . (J. =  f B,  we w z ó r :
^  5 G fs .| i

Q  . h . . u V2
tt =  2.6 ---------- i w reszcie  p rzy  n = = —  w e w zo r:

G . fB 2g

Q V2
=  0.13 — i  (rys . 1) p rzy  następującem  

G fB

znaczeniu w a rtośc i:

- - Ł
Rys. 1.

Q —  c iężar pocisku

G —  ciężar w łasny konstrukcji zg inanej przez 
pocisk

V  —  szybkość końcowa pocisku w  ch w ili zde­

rzen ia

fg  —  strzałka ugięcia pod ciężarem  łam iącym

jx —  spółczynnik  do p rze liczen ia  s iły  dynam icz­

nej Q, na obciążen ie statyczne.

Pon iew aż p rzy  znanej sile na podporach i w ia 

dom em  naprężeniu  dopuszczalnem  —  statyczn ie o- 

kreślony c iężar łam iący  je s t znany, podobnie, jak  

i n a jw iększa  dopuszczalna strzałka ugięcia, ze zn a­

nych w zo rów  w ytrzym ałośc iow ych , np. dla zw yk łe j 

w o ln opodparte j b e lk i:

4 w

P B=  ' O B

f B  =
Pb . i3

48 E J ’

w y lic zon y  spółczynnik  jjl, ok reś li nam  naprężenie 

dynam iczne p.Q, które w inno być m n ie jsze  od sku­

p ionego ciężaru  krańcow ego P. A czk o lw iek  p rzy to ­

czone w zo ry  nie w yczerpu ją  wszystk ich  m ożliw ych  

w  rzeczyw istośc i w ypadków , n iem n ie j są w ystarcza­

jąco  dydaktyczne.

W  rów naniu  |j, —  0,13 — • —  , m ożem y p rzew i- 
G f B

dzieć jed yn ie  c iężar G i strzałkę f  i dążyć do o s ią ­
gn ięcia  dla tych czyn n ików  —  n a jw yższych  m o ż li­

w ie  w artości. W zros t „G “  i „ f “  w p ływ a  na obni 

żen ie spółczynnika p., a co za  tem  idzie , s iły  oddzia­
ływ a n ia  spadającego pocisku.

P rzy  tra fien iu  pocisku w  określoną część budo­

w li, w ie lkość ciężaru w łasnego te j części budow li, 

za leżna będzie od rod za ju  konstrukcji i od tego 
czy ciężar skupiony odd zia ływ a  ty lk o  w  bezpośred- 

n iem  otoczeniu m iejsca zetkn ięcia  się, czy też od­

dzia ływ an ie  je go  obe jm u je  m o ż liw ie  w ięk szy  zasięg 

różn ok ieru n kow y —  co jes t konieczne d la zm n ie j­
szenia efektu  wybuchu. W ym agan ia  te spełn ia ją 

się w  sposób, p raw ie  że idea lny, p rzy  konstrukcjach 

że lbetow ych , szczególn ie, je ś li zosta ła  zw rócona 

na leżyta  uwaga na system  zb ro jen ia , t. j.  zastoso­

wano zb ro jen ie  krzyżow e, a belk i um ieszczono dw u­
k ierunkowo.

D rugie w ym agan ie  praktyczne, oparte na p rzy to ­

czonym  w zorze, jes t to m o ż liw ie  w iększa spręży­

sta odkształcalność konstrukcji. W aru nek  ten o t y ­

le jes t tru d n ie jszy  do zachow ania, że dużym  p rze­

g ięciom  odpow iada ją  duże naprężen ia w  m aterja - 

łach, a one to w łaśn ie w y w o łu ją  zn iszczen ie kon­
strukcji.

Zastosow anie odpow iedn ie j konstrukcji odkszta ł- 
calnej je s t m ożliw e, np. drogą użycia w  budow lach, 

narażonych na n iebezp ieczeństw o obstrzału, —  s łu ­

pów  osadzonych przegubowo, przyczem  odrazu 

p rzew id ziana  zosta je  konstrukcja odciążająca, k tó­

ra zaczyna działać dop iero z chw ilą  poddan ia się 
podpór.

Załączone rysunki (2' i 3) ilu s tru ją  pow yższe  ro ­
zum ow anie :

4 narożne słupy, d źw iga jące  p rzyk ryc ie  podziem ­

nego schronu, są od dołu śpiczasto zaostrzone, co 

u m ożliw ia  stopn iow e poddanie się słupów. Sposób 

ten stosu je się z regu ły  p rzy  podstęm plow yw an iu  

chodn ików  kopaln ianych  w  górn ictw ie . P od  g łów - 

nem i belkam i n iosącem i o w ym iarze  30x30, zn a j- 

pocisku z lu fy  działa, to ostatn ie o trzym u je  zasób
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Rys. 2.

dobnie, ja k  o m a łym  ty lko  zasięgu jes t w p ływ  de­

tonacji, gdyż pow sta jące p rzy  tem  ciśn ien ie szuka 

dróg n a jm n ie jszego  oporu.

W  zagadn ien iach  obron y p rzec iw lo tn icze j, dużą 

ro lę  od g ryw a ją  tak  ziwane bom by zapa la jące  a m a­

łym  ciężarze w łasnym , p rzytem  jedn ak  rzucane z 

dużej wysokości.

du je się ja rzm o, które zaczyna działać, dopiero po 

złam an iu  belk i.

Podobne ro zw iązan ie  zastosowano i w  p rzekroju  

podłużnym , gdzie  zosta ł u tw ierd zon y pod łużny pod­

ciąg b elkow y, osadzony tak, że m iędzy  je go  górną 

k raw ędzią  a spodem belk i is tn ie je  pew ien  luz. 0 - 

czyw iśc ie  trudno jest podać ścisły lic zb ow y  w y ­

m ia r tego luzu.

Te zasadnicze w ym og i konstrukcyjne, u w idocz­

nione na p rzyk ład zie  drew nianego schronu, w inne 

znaleźć zastosow an ie rów n ież p rzy  użyciu  innych 

m a te r ja łów  budow lanych , np. żelbetu.

Zrozum ia łe  jest, że naprężenie obciąża jące zn ika 

w  ch w ili wybuchu pocisku lub bom by. P rzy  bardzo 

czu łym  zapaln iku , energ ja  k inetyczna w y ładow u je  

się za ledw ie  na n ieznacznej części konstrukcji, po­

-3,00-----
R ys. 3.

Rys. i.

Można ła tw o  uniknąć przeb ic ia  konstrukcji bu­

dow lanej przez te bom by stosu jąc m asyw ne stropy 

i beton o w ysok ie j w y trzym ałośc i, oraz k rzyżow e 

zb ro jen ie . S tropy pustakowe i w sze lk ie  t. zw . lek ­

kie, trzeba z punktu w id zen ia  bezpieczeństw a prze- 

c iw bom bow ego —  stanowczo w yelim in ow ać. W y ­

maganą iw tym  w ypadku w ytrzym ałość  i potrzebne 

zb ro jen ie  m asyw nych  p ły t m ożna ustalić rachun­

kow o na podstaw ie doświadczeń i prób.
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R ów n ież przydatne są pod w zględem  obronnym  

cienkościenne że lbetow e sklepien ia. Zw iększen ie  

grubości sk lep ien ia  dla zabezp ieczen ia p rzeciw  

przebiciu , zw iększa  jego  nośność oraz c iężar w łas ­

ny, w p ływ a  w ięc  w  m ałym  ty lko  stopniu na w zrost 

kosztów . N a jw ażn ie js zą  jedn ak  za letą  tych  p rzy ­

kryć jes t fakt, że loka lne uszkodzenie sklepien ia

R y s .  6 .

odd zia ływ a  na nośność ca łe j konstrukcji ty lko  w 
bardzo ogran iczonym  stopniu, gdy natom iast p rzy  

konstrukcjach żelaznych , oko liczność odm ów ien ia  

służby przez jeden  ty lko  elem ent —  w y w o łu je  ca ł­

kow ite  zn iszczen ie i zaw a len ie  się konstrukcji. D łu­

gi szereg p rzyk ład ów  praktycznych , potw ierd za  słu­

szność rozpow szech n ia jące j się tendencji użycia 

sklepień że lbetow ych  tam  w szędzie, gdzie  zaistn ieć 

m oże n iebezp ieczeństwo wojenne.

Nowy aparat tlenowy Dragera.

Driiger-Hefte, Nr. 17‘2, 19‘i i  r.

N o w y  aparat t len o w y  D ragera m odel 160 (rys . 4 

i rys. 5 ), p rzeznaczony je s t dla użytku w  górn ictw ie. 

W  porów nan iu  z m odelem  z r. 1924 posiada on sze­

reg ulepszeń i zm ian. Dodano zaw ór dopustow y i 

sygnał ostrzegawczy.

Rurka o sta łe j w yda jn ośc i tlenu, zaw ór dopustow y 

i d źw ign ia  autom atyczno-płucna, są um ieszczone w  

jedn ym  b loku ; dop ływ  tlenu do w orka  odbyw a się 

Zapomocą jednego ty lk o  przewodu. Z aw ór automa- 

tyczno-p łucny zn a jdu je  się w ięc  poza w ork iem , co 

u ła tw ia  je go  dzia łan ie i kontrolę. Aparat je s t no­

szony na 3 rzem ien iach , k tóre są tak um ocowane, 

że m ogą się dostosować do każdego ruchu, nie u- 

gn ia ta jąc  na p lecy pracownika.

D zia łan ie  aparatu tlenow ego  m odel 160 je s t na­

stępujące (rys . 6) : pow ietrze  p rzechodzi p rzy  w y - 

R y s .  5 .  dechu przez rurę w ydechow ą Ls, zaw ór w ydech ow y
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O2 i przez rurę łączn ikow ą do poch łan iacza CO2, 

skąd po oczyszczeniu  id zie  do w orka A, gdzie  m ie ­

sza się z św ieżym  tlenem . P rzy  wdechu ciągn iem y 

pow ietrze  z w orka  A  przez zaw ór w dechow y O* i 

rurę wdechową LŁ  Jeże li stała w yda jność tlenu 1,5 

litra  na m inutę nie w ystarcza  p rzy  w zm ożonem  za ­

potrzebow an ia  pow ietrza , wówczas zaczyna działać 
zaw ór au tom atyczno-płucny L, k tóry  zosta je  uru­

chom iony p rzy  wdechu przez silne ściągnięcie w o r ­

ka A. Sygnał ostrzegaw czy Si zn a jdu je  się w  

skrzynce zaw orów  tuż obok zaw oru  wydechow ego
O2. Z aw ór dopustow y D u m oż liw ia  dodaw anie tle ­

nu <w w ypadkach zepsucia ja w o ru  autom atyczno- 

płucnego L. Oba zaw ory  są um ieszczone bezpośred­
nio p rzy  zaw orze  radu kcyjnym  R.

W aga aparatu w ynosi 17,5 kg. Czas użycia apa­

ratu p rzy  c iężk ie j pracy 2 godziny.

D Z I A Ł  L

Ćwiczenia w obronie przeciwgazowej w szy­

bach Friedrich-Thyssen.

( D i e  G a s m a s k e  N r .  2  r .  1 9 3 4 ) .

Schron w  w ym ien ion ych  w  ty tu le  zakładach, 

p rzeznaczony d la celów  sanitarnych, a w ięc jak o  

pom ieszczen ie d la oddzia łu  sanitarnego, b y ł punk­

tem  zbornym  dla rannych i za tru tych  (rys . 7). Cały 

schron składał się z 2 pom ieszczeń. P ierw sze  o po­

jem ności 100 m 3, z obsługą 8 ludzi. Tu odbyw a się 

cała akcja ra tow n icza, a potem  rann i i za truci są 
przenoszeni do drugiego pom ieszczen ia o pojem n o­

ści 190 m 3.

Do zaopatrzen ia  tego schronu ra tow n iczego  na­
le ży  ca ły  zestaw  do opa tryw an ia  rannych, szereg 

noszy, aparaty tlenow e, w en ty la to ry , te le fon  i sza­

fa  do przechow yw an ia  instrum entów  i lekarstw .

R ys. 7.

STA N Y  ZJEDN. A. P.

Dymy napastliwe jako broń policyjna.
T h e  C h i c a g u  7 ' r i b u n e ,  2 8 V I  1 9 3 4  r .

D nia 27 czerwca r. b. odbył się w  obecności ko­

m isarza p o lic ji genera ła J. F. 0 ‘R yana pokaz dzia ­

łan ia  noiwego aparatu dym otw órczego. Składa się 

on z dwóch naczyń, noszonych na plecach i je s t w  

stanie w yrzucać przez 18 m inut ob łok i dym u na­

pastliw ego  na odległość 55 stóp (ok o ło  20 m .). 

M n ie jszy  typ  nadaje się ty lko  ńo użyc ia  z bliska.

D zia łan ie nowego aparatu m a być o w ie le  sku­

teczn iejsze  od d zia łan ia  ręcznych granatów  i bom b 

gazow ych  pon iew aż u m oż liw ia  zastosow an ie apa­

ratu bez narażen ia obsługi na dzia łan ie  gazów .

D ośw iadczen ia w yk a za ły  w ie lk ą  przydatność apa­

ratu p rzy  tłum ien iu  rozruchów  ulicznych.

E K A R S R 1

Paraf, Delay, M acrez : Powikłania w leczeniu 
strychniną, zatrucia związkami barbituro- 
wemi.

B u l i .  e t  M e m .  d e  l a  S o c .  M e d .  d e s  H o p .  N r .  3 1 — 1 9 3 3 .

A u torow ie  op isu ją  przypadek za trucia  kom bino­

wanego. Pac jen t za ży ł 3 g. w eronalu , 0.3 g. garde- 

nalu i 5 g. chloralu . D opiero  na d rugi dzień  po za­

truciu o trzym a ł chory, k tóry  popad ł ju ż  w  stan 

śpiączki, 0.002 g. strychn iny, poczem  zw iększono 

dawkę do 0.005 g. s trychn iny dożyln ie. Po  2 god zi­

nach podano dale j 0.006 g., a pon iew aż zapaść trw a ­

ła  nadal, w prow adzono po dalszej 1% godzinnej 

przerwde 0.01 strychn iny dożyln ie. Po  up ływ ie  % 

godzin y  p o ja w iły  się o b ja w y  tężcowe. O b jaw y te 
p ow o li ustąpiły, jednak  odruchy żyw e u trzym yw a ­

ły  się. C iśn ien ie k rw i podn iosło  się s iln ie. O bniże­

nie c iśn ien ia nastąpiło dop iero na drugi dzień. 

Śpiączka ustąpiła  dop iero po 72' godzinach. Z a tru ­

cie w  tym  przypadku b yło  w ięc  n iew ą tp liw ie  c ięż­

kie. S trychn iny w prow adzono  stosunkowo n iew iele , 

a jedn ak  ta ilość w ystarczy ła , aby spowodować 

dość groźne ob jaw y . A u torow ie  za leca ją  w ie lką 

ostrożność w  stosowaniu  natychm iast po zatruciu  

dużych dawek strychn iny, gdyż m oże to być bardzo 

ryzykow ne.

Paul Jaąuet: Gorączka barbiturowa.

B u l i .  e t  M e m .  d c  l a  S o c .  M e d .  d e s  H ó p .  N r .  3 1 — 1 9 3 3 .

Autor s tw ie rd ził w  15 przypadkach na 19 zatruć 

barb itu row ych  —  gorączkę. Z tych 19 przypadków  
4 zakoń czy ły  się śm ierte ln ie , a z pośród nich 3 w y -
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kaza ły  wysoką tem peraturę. Gorączka jes t p rzecię t­

nie zw yk łym  ob jaw em  po zatruciu  zw iązkam i bar­
b iturow em u Gorączka p rzychodzi zw yk le  w  drugim  

dniu po zatruciu , a pochodzenie je j  je s t centralne. 
W raz z m ijan iem  śpiączki m ija  gorączka. Im  c ięż­

sze zatrucie, tem  w yższa  ziwykle gorączka. Lekarz 

m oże naw et w  rozpoznan iu  podejrzanego  p rzypad ­
ku opierać się na gorączce i przypuszczać zatrucie 

barb itu row e. Jeżeli zatem  p rzy  c iężk ie j śpiączce 

p o jaw ia  się gorączka dop iero na drugi dzień, a ob­

n iża się w  m iarę  ustępow ania śpiączki, szczególnie 

w lże js zych  przypadkach, m ożna ustalić p raw ie  na- 

pew no zatrucie barb itu rowe.

Ramondet D e la y : Leczenie zatruć pochodne- 
mi kwasu barbiturowego.

B u l i .  e t  M e m .  d e  l a  S o c .  M e d .  d e s  H ó p .  N r .  3 1 — 1 9 3 3 .

Au tor op isu je  przypadek  ciężk iego za tru cia  w ero- 
nalem , dawką 10 g. Z a tru ty  zos ta ł p r zy ję ty  w  stan 

chorych szp ita la  w  c iężk ie j śpiączce, z gorączką 

40,3° C, po 20 godzinach od ch w ili zatrucia.

Rozpoczęto  ra tow n ic tw o  w strzyk iw an iem  strych ­

n iny 0.01 g. co godzinę. Po 23 godzinach, a w ięc  po

Kpt. w  st. sp., Ing.-Ch. D ‘£cole  Sup. Techn. et Com. 

de Paris  M IE C Z Y S ŁA W  L E W IC K I —  P O D S T A W O ­

W E  W I A D O M O Ś C I  O  T R U J Ą C Y C H  G A Z A C H  I  S U B ­

S T A N C J A C H  P R Z E M Y S Ł O W Y C H  —  z  p r z e d m o w a  

W i c e p r e z e s a  Z a r z ą d u  G ł ó w n .  L . O . P . P .  p ł k .  i n ż .  K a ­

z i m i e r z a  M o n i u s z k i .  —  N a k ł a d e m  Z a r z ą d u  G ł ó w n e ­

g o  L .  O .  P .  P .  —  W a r s z a w a  1 9 3 4 .  —  s t r o n  6 2 .  —  c e ­

n a  z ł .  2 . 5 0 .

T reś ć :

R ozdz ia ł I :  Substancje tru jące. Stężenie. W y k ry ­

wanie.
R ozd z ia ł I I :  P od z ia ł substancyj, stosowanych w  

przm yśle.
R ozdz ia ł I I I :  Grupa I, rozpuszcza ln ik i, am onjak, 

kurze i p y ły  m echaniczne, kurze nieorganiczne, 

kwasy.
R ozdz ia ł I V : R ozpuszczaln ik i.

R ozdz ia ł V :  A m on jak  .

R ozdz ia ł V I : Kurze i p y ły  m echaniczne. Kurze 

i dym y n ieorganiczne.

R ozdz ia ł V I I :  Grupa I I :  G azy pożarow e.

R ozdz ia ł V I I I :  Grupa I I I :  G azy kanałow e i ko­

palniane.
R ozdz ia ł IX : Grupa IV :  G azy p rzem ysłow e i s il­

n ikowe.
K siążka kpt. L ew ick iego  je s t p ierw szą polską p ra ­

cą z d z ied z in y  lo tnych  trucizn  przem ysłow ych ,

23 wstrzykn ięciach  strychn iny, p o ja w iły  się odru­

chy. W strzyk iw an ie  s trychn iny przerw ano na k ilka 

godzin , pon iew aż jednak  stan chorego pogorszy ł się, 

rozpoczęto zn ów  podaw an ie strychn iny. Nastąp iła  

w yraźna  popraw a w  stanie chorego. P o ja w iły  się 

znów  odruchy, w rażliw ość  czuciowa —  jednak  p rzy ­
tomność nie pow róciła . Po 37 dawkach strychn iny 

p o ja w iły  się o b ja w y  tężcowe, wobec czego p rzerw a­

no podaw an ie strychn iny na 8 godzin . N iedługo je d ­

nak rozpoczęto  po raz trzeci podaw an ie strychniny, 

pon iew aż stan znów  u leg ł pogorszeniu . Po  52-ej 

dawce strychn iny p o ja w iły  się o b ja w y  tężcowe, 

k tóre zm usiły  do zaprzestan ia podaw an ia strychn i­

ny na 10 godzin . Za tru ty  zm arł po 3 dniach. W  c ią ­

gu tych 3 dni o trzym a ł razem  0.62 g. strychn iny.

P rzypadek  ten udow adnia w ie lk ą  to leran c ję  o r­

gan izm ów  zatru tych  pochodnem i kwasu barb itu ro ­

wego —  w  kierunku strychn iny i rów nocześn ie bez­

silność leczen ia  dużem i daw kam i strychn iny po 

ciężkiem  zatruciu . W  pow yższym  przypadku w spo­

m nieć jeszcze n a leży  o koram in ie, k tóre j za tru ty  

o trzym a ł w  ciągu 3 dni 70 cm3. K oram ina w p ływ a  

korzystn ie na za trucie w eronalem  i na zatrucie 

strychniną w  czasie akc ji ra tow n icze j.

które do te j pory nie pos iada ły  należytego  uw zględ ­

n ien ia w  naszem p iśm ienn ictw ie  przeciw gazow em . 

Zasługą autora jes t rozszerzen ie po jęc ia  o kon iecz­

ności obrony p rzec iw gazow e j iw naszej lite ra tu rze  

na obronę p racow n ików  p rzem ysłow ych  w  czasie 

pok o jow ym  i zebran ie odpow iedn ich  w iadom ości, 

n iezbędnych d la o r jen ta c ji w7 zasadniczych zagad­
nieniach ochrony zd row ia  przed dzia łan iem  gazów , 

dym ów  i p y łó w  przem ysłow ych .
Praca kpt. Lew ick iego  pow inna za in teresow ać nie- 

ty lk o  wszystk ich  stykających  się bezpośredn io z 
zagadn ien iem  ochrony zd row ia  p racow n ików  prze­

m ysłow ych , lecz stanow i ona rów n ież ważne uzu­

pełn ien ie w iadom ości d la  każdego za jm u jącego  się 

spraw am i obrony p rzeciw gazow e j.

Inż. S. W . A G IN S K IJ  i W . L. Z IE LE N S K IJ .— K R A  T -  

K A J A  T I E C H N O Ł O G J A  S R F . D S T W  P R O T I W O C H I -  

’  n C Z E S K O . I  Z A S Z C Z I T Y  ■—  w y d .  p r z e z  P a ń s t w o w e  

W o j s k .  W u d a w n i c t w o  w  M o s k w i e .  1 9 3 3  r., s t r .  2 7 6 .

Książka ta zaw iera  zb ió r  danych technicznych, 

tyczących  się w yrobu  i zastosow an ia  środków  obro­

ny p rzeciw gazow e j in dyw id u a ln e j i zb io row e j oraz 

surowców , z k tórych  są one w ykonyw ane, jak  ró w ­

nież uw arunkow anych  w ym agan iam i, staw ianem i 

tym  środkom. P on iew aż m a ona spełniać ro lę  pod­

ręczn ika dla słuchaczów  W o jsk o w e j Akadem ji Che­

C Z A S O P I S M A  i W Y D A W N I C T W A
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m icznej, specja lnych  w yd z ia łów  technicznych szkół 

w o jskow ych , kursów  chem ji i uczn iów  szkół oraz 

dla robotn ików  przem ysłu  wojennego, p o lig on ów  i 

w arszta tów  w o jskow ych  —  napisana je s t dość po­

pu larn ie, z ogran iczen iem  strony teoretycznej na 

korzyść danych praktycznych .

Jest to p ierw sza  praca, trak tu jąca  o techn o log ji 

znanych środków  obrony p rzec iw gazow e j w  całości.

Treść książk i uw zględn ia  dwa d z ia ły : „Ś rodk i o- 

b rony in d yw id u a ln e j" (ro zd z ia ły :  1— 13) i „Ś rodk i 

obrony zb io ro w e j"  (r o zd z ia ły :  14— 17).
K ozdz ia ł 1 w ype łn ion y  je s t k rótką h is to r ją  ro z­

w o ju  masek p rzeciw gazow ych .

W  rozd zia le  2 om ów ione są współczesne ty p y  m a­
sek p rzeciw gazow ych , używ ane w  różnych  pań­

stwach. P rzy tem  oddzie ln ie  trak tow ana jes t każda 

grupa masek, za leżn ie  od je j  przeznaczen ia  -  - a 

w ięc : m aski d la w o jska , dla ludności cyw iln e j, m a­

ski p rzem ysłow e, m aski dla m aryn ark i oraz dla 
s traży pożarnych .

W  rozd zia le  3 au torzy op isu ją  w y rób  m eta lo ­

w ych  części m asek przeciw gazow ych , om aw ia jąc  

szczegółow o każdą fazę  produkcji.

R ozd z ia ł 4 pośw ięcony je s t w y ro b o w i i zastoso­

wan iu  w ęg la  ak tyw ow anego i za jm u je  się p rzeb ie ­
giem  jego  p rodu kcji i badań.

W  rozd zia le  5 au torzy  om aw ia ją  dosyć obszer­

nie środki chemiczno, używ ane w  pochłaniaczach 

m asek p rzeciw gazow ych .

R ozdz ia ł 6 zaw iera  opis filtró iw  p rzeciw dym o- 

w ych  i badan ia ich n iep rzen ik liw ośc i d la dymu.

R ozd z ia ł 7 za jm u je  się procesem  n aładow yw an ia  
pochłaniaczy.

W  rozd zia le  8 om ów ion y  je s t obszern ie w yrób  

poszczególnych części gum owych m aski p rzeciw ga­

zow ej i sposób o trzym yw an ia  surowców, z k tórych  
części te są w ykonyw ane.

Z  rozd zia łu  9 czy te ln ik  d ow iadu je  się, jak  się 

wTm ontow 'uje w  m askę je j  części gum owe.

R ozdz ia ł 10 op isu je  sposób i k o le jność w ykon a ­

n ia w ork ów  do masek p rzeciw gazow ych  (typu , u- 

żyw anego  w  Z. S. R. R .).

W  rozd zia le  11 au torzy  om aw ia ją  różne typ y  
p rzyrząd ów  przeciw gazow ych  izo lacy jn ych .

R ozd z ia ł 12' trak tu je  o w y rob ie  ubrań ochron­
nych.

W  rozd zia le  13 om ów ion e je s t pokrótce obrona 

p rzec iw gazow a  zw ierząt.

W' dzia le  obrony p rzec iw gazow e j zb io row e j ro z ­

dzia ł 14 m ów i o pochłaniaczach schronowych.

Na treść rozd zia łu  15 składają  się opisy, ja k  na­

le ży  urządzać schrony p rzeciw gazow e i  pom ieszcze­

n ia uszczeln ione.

R ozdzia ł 16 za zn a jam ia  czy te ln ika  ze sprzętem , 

u żyw anym  do odkażania, i z odkażaln ikam i. Osob­

ny p od rozd zia ł op isu je dosyć obszern ie w y rób  w a ­

pna ch lorow anego.

W reszcie  w  rozd zia le  17 om ów ione są zasady pro­

dukcji w ogóle, w łączn ie  z kon tro lą  w y robów  go­
towych.

Zgórą  250 rysunków  u m oż liw ia  ła tw ie js ze  i trw a l­

sze p rzysw o jen ie  przez czyte ln ika  treści te j pracy.

Napisana jeszcze przed upłyfwem styczn ia 1932 r., 

książka ta zaw iera  w ie le  m a terja łu  przestarzałego 

już z uw agi na duże postępy, ja k ie  poczyn iła  w  
m iędzyczasie  technika i ja k ie  osiągnęły badania 

i p róby w  zakresie obrony p rzeciw gazow ej.
To też au torzy za leca ją  korzystan ie z n iej, jako  

z, pom ocniczego podręczn ika, z uw zględn ien iem  g łó ­

w n ie tych ro zd zia łów , gdzie m ow a o techn o log ji 

środków. Zapow iada ją  jednocześn ie, że w  opraco­

waniu je s t drugie w ydan ie  te j pracy.

„ A N T I G A S “  —  Pod  tym  tytu łem  ukazało się w  
kw ietn iu  r. b. nowe czasopism o w łosk ie, p ośw ię­

cone zagadn ien iom  obrony p rzeciiw lo tn iczo-gazow ej 

i ra tow n ic tw a  zagazowanych . Redaktorem  czasopis­

ma jes t dr. inż. G iu lio  Cesare Schultze. S iedzibą 

redakcji je s t Torino , V ia  Cesare B a ttis ti 1.
Treść p ierw szego num eru d z ie li się na tr zy  czę­

ści : A r tyk u ły  i re fe ra ty  o. p. 1. g., a rtyku ły  z dzie­

d ziny ra tow n ic tw a  oraz kronikę, w  k tóre j m ieści 

się b ib ljo g ra fja .

P ierw sza  część, pośw ięcona o. p. 1. g., p rzynosi 

na w stęp ie przedm ow ę od redakcji oraz artyku ł z 

podpisem  inż. S. V iterbo , za w ie ra ją cy  p rogram ow e 

om ów ien ie  zadań o. p. 1. g. b iern e j i kon ieczności 

p op u la ryzac ji zw iązanych  z n ią w iadom ości. K ró tk i 

re fera t o szkołach o. p. 1. g. b iern e j d la ludności cy­

w iln e j, opracow any na podstaw ie źródeł n iem iec­
k ich poprzedza fach ow y artyku ł p. P ię tro  M ossi o 

podstawach ob liczeń  w en ty la c ji schronów. Au tor 

rozpa tru je  zagadn ien ia  składu pow ietrza , jego  ró ż­

nego zapotrzebow an ia  przez człow ieka, w  za leżności 

od stanu psychicznego i fizyczn ego , oraz podaje 

ob liczen ia  p rzew odów  w en ty lacy jnych .

W  dzia le  ra tow n ic tw a  zn a jd u jem y  pracę dr. N i- 

cola Quartaro o obron ie ludności c yw iln e j na w y ­
padek w o jn y  lo tn iczo -gazow e j. A rtyk u ł ten jest 

zapow ied zią  szeregu oryg in a lnych  prac autora.

K ron ika  d zie li się na dwa d z ia ły : w łosk i i  zagra ­

n iczny. K ron ika  w łoska obe jm u je  spraw ozdan ie z 

ćw iczeń o. p. 1. g., p rzeprow adzonych  w  T or in ie  

i w  Bari. Zagran iczne w iadom ości, dotyczące sied­

m iu państw , pom iędzy n iem i i Polsk i, za jm u ją  się 

g łów n ie  organ izacy jn ą  stroną o. p. 1. g. i zaw ie ra ją  
szereg dat statystycznych . Na zakończenie podana 

jes t b ib ljo g ra fja ,  uw zg lędn ia jąca  najnow sze w yd a ­

w n ic tw a w łosk ie  z zakresu w a lk i chem icznej i o- 

b rony p rzec iw lo tn iczo -gazow ej.



Rok 5 B I U L E T Y N  G A Z O W Y 127

KOMITETY DOMOWE  
OBRONY PRZECIWLOTNICZO-GAZOWEJ

O rgan izac ja  K om itetów  Dom owych 0 . P . L. G.

Organizowaniem obrony przeciwlotniczo- 
gazowej w  domach mieszkalnych zajmują 
się zasadniczo mieszkańcy domów, z pośród 
których właściciel lub administrator domu 
dokonuje wyboru kandydata na komendan­
ta o. p. 1. biernej domu i zgłasza jego na­
zwisko lokalnym władzom administracji o- 
gólnej (starostwa, komisarjaty rządu), 
względnie organom P. P. Komendant o. p. 1. 
biernej domu tworzy Komitet Domowy, wy­
bierając odpowiednich ludzi z pośród loka­
torów domu, przyczem właściciel lub admi­
nistrator domu w?chodzi automatycznie w 
skład danego Komitetu.

Należy zaznaczyć, że w wyborze odpo­
wiedniego kandydata na komendanta o. p. I. 
biernej domu jest szczególnie zainteresowa­
ny właściciel domu, ponieważ przyszły ko­
mendant będzie nietylko obowiązany do 
skutecznego zabezpieczenia życia i mienia 
lokatorów, lecz również do przystosowania 
samego budynku mieszkalnego do wymo­
gów o. p. 1. biernej. Z tego wynika, że ko­

mendant o. p. 1. biernej musi być osobą po­
ważną i ze wszech miar godną zaufania.

Ze względu na odpowiedzialne stanowi­
sko komendanta o. p. 1. biernej domu, musi 
on być zatwierdzony na swem stanowisku 
przez odnośną władzę administracji ogólnej 
(komisarjat rządu wzgl. starostwo). W  ra­
zie niezgłoszenia przez właściciela względ­
nie administratora domu, lub w wypadkach 
niezatwierdzenia zgłoszonego kandydata —  
władze administracji ogólnej mogą wyzna­
czyć komendanta o. p. 1. biernej domu z u- 
rzędu.

Zadaniem Komitetu Domowego jest czyn­
na współpraca, wyrażająca się w pomocy w 
przeprowadzeniu planu obrony domu, opra­
cowanego i realizowanego przez komendan­
ta o. i). 1. biernej domu. Komitet Domowy 
reprezentuje przewodniczący, wybrany 
przez członków Komitetu, przyczem prze­
wodniczącym może zostać również wybrany 
komendant o. p. 1. biernej domu.

R o  la  K  om en Jata O P L  h iernej Jomu, 
jego  oLow iązL i i hw alifihae je .

Zbiorowisko ludzkie, jakiem jest każdy 
dom mieszkalny, składa się z osób bardzo 
różnorodnych, o niejednolitym poziomie u- 
świadomienia obywatelskiego i wykształce­
nia. Do wszelkich zewnętrznych okoliczno­
ści, jedni ustosunkowują się świadomie, ze 
zrozumieniem położenia, objawiają wolę i 
zdolność czynu —  drudzy obojętni na zda­
rzenia zewnętrzne, ograniczają się do bar­
dzo słabych objawów7 w7zględnie są zupełnie 
obojętni.

Dlatego też obrona zbiorowa na terenie 
objektu mieszkalnego, w tych warunkach 
może być przeprowadzona celowo, tylko 
przez organizację zbiorową, która ustali: 
podział pracy pomiędzy mieszkańcami oraz 
przygotuje konieczne środki obrony. Dodat­
ni wynik o. p. 1. biernej domu można uzy­
skać li tylko drogą solidnej i wytężonej pra­
cy, polegającej na opracowaniu planu o.p.l. 
biernej domu,,uświadomieniu mieszkańców, 
wyszkoleniu mieszkańców i częstej kontroli.
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Komendant o.p.l. biernej domu powinien:
1. posiadać bystry zmysł praktyczny, 

szybkość orjentaeji, stanowczość i energję 
w wydawaniu zarządzeń,

2. być opanowanym, zrównoważonym i 
odpornyrp na wszelkiego rodzaju zjawiska, 
działające na psychikę ludzką,

3. posiadać dokładną iznajowość terenu 
swoich działań i to w szczegółach, dotyczą­
cych m. in. stanu lokatorów, stanu i cha­
rakteru budynku, stanu życia gospodarcze­
go i rodzaju zatrudnienia mieszkańców do­
mu,

4. posiadać jaknajdokładniejsze przeszko­
lenie w dziedzinie swoich uprawnień i obo­
wiązków, jak również dokładną znajomość 
planów o.p.1. biernej swego domu oraz orga­
nizacji o. p. 1. biernej swojej dzielnicy.

Jednostka wybrana na komendanta o.p.l. 
biernej domu, aby mogła przeprowadzić or­
ganizację o. p. 1. biernej objektu mieszkal­
nego, musi nieustanną działalnością i rzetel 
ną pracą zdobyć wśród mieszkańców domu 
nietylko zaufani:, ale i posłuch, gdyż tylko 
wtedy ich rola zostanie ułatwioną w okresie 
niebezpieczeństwa, gdy będą zmuszeni wal­
czyć ze wszelkiemi objawami opieszałości, 
niedbalstwa, braku karności.

Obowiązkiem komendanta o. p. 1. biernej 
domu przedewszystkiem będzie podzielenie 
ogółu mieszkańców domu na osoby, które 
powinny wziąć na siebie obowiązek bronie­
nia pozostałych. Nie musi to być grupa li­
czna, jednak dobrze zorganizowana, dokład­
nie zorjentowana w swoich obowiązkach, 
karna i przygotowana do swych zadań.

Pozatem musi komendant o. p. 1. biernej 
domu podzielić prace pomiędzy obrońcami, 
przydzielając im, odpowiednio do uzdolnień, 
stanowiska.

P R E N U M E R A T A  W  K R A J U : RO CZN IE  4 ZŁ., —  

CENA N U M E RU  50 GR.

Jednym z najważniejszych obowiązków 
komendanta o. p. 1. biernej domu będzie o- 
pracowanie szczegółowego planu obrony do­
mu. Celem zdobycia koniecznych wiadomo­
ści dla opracowania i przeprowadzenia o. p.
1. biernej domu, musi komendant ukończyć 
odpowiedni kurs, na który zostanie delego­
wany przez władze administracji ogólnej. 
Kursy te- organizowane są przez L. O. P. P. 
która zajmuje się szkoleniem ludności cy­
wilnej w sposobach i środkach obrony prze- 
ciwlotniczo-gazowej. Po ukończeniu kursu 
z dodatnim wynikiem, komendant o. p. 1. 
biernej domu, w celu pogłębienia zdobytych 
wiadomości oraz stałego zaznajomienia się 
z postępem prac w dziedzinie techniki i or­
ganizacji o. p. 1. g. biernej —  powinien ko­
rzystać z fachowych wydawnictw oraz mie- 
mięczników L. O. P. P., które przeznacza się 
specjalnie dla ludności cywilnej. Praktycz­
ne wskazówki oraz wszelką pomoc fachową 
przy przeprowadzaniu planu o. p. 1. biernej 
domu uzyska komendant w odnośnych lo­
kalnych placówkach L. O. P. P., z któremi 
powinien utrzymywać stały kontakt.

Kwestja organizacji o. p. 1. biernej domu 
mieszkalnego jest sprawcą wszystkich loka­
torów domu i tylko wówczas, gdy zbioro­
wość okaże dużo dobrej woli, a zespół prze­
znaczony do obrony potrafi zdobyć się na 
karność, lojalne wykonywanie poleceń prze­
wodniczącego Komitetu Domowego (komen­
danta domu) i sumienne wypełnianie poru- 
czonych obowiązków, organizacja obrony 
zbiorowej danego objektu mieszkalnego, ce- 
1o w to  przemyślana w7 czasie pokoju —  w 
czasie niebezpieczeństwa spełni swe zada­
nie i zmniejszy skutki napadów do m i­
nimum.

AB O N AM EN T Z A G R A N IC A : RO CZN IE  5 FR. SZW.

KONTO CZE K O W E  P. K. O. 20040.

R e d a k t o r :  D r .  Z D Z I S Ł A W  M E L I Ń S K i

Wierzbowa 9. Tel. 562-20.
W y d a w c a :  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  L .  O .  P.  P.  
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D R U K A R N I A  

Z W I Ą Z K U  Z A W O D O W E G O  

P R A C O W .  S A M O R Z .  T E R Y T .  R .  P .  

W A R S Z A W A ,  P L .  K R A S I Ń S K I C H  6  

T E L E F O N  N r .  I I - H - 0 4


